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Organ Komisji Zarządu Głównego Zw. P. N. S. P. w Poznaniu 
Nr. 9. Poznań, listopad 1928. Rok IV.

T r e ś ć :  — H elena D a c h ó w n a : Kilka słów o eidetyźmie. — S. W .: Czy 
należy używać podręcznika w nauce historji. — S t a n is ła w  N o w a c z y k :  
Zagadnienie karności w naszej szkole. — F .  Z . :  Na gorącym uczynku —
/ .  s . :  Cudze chwalicie, swego nie znacie. — Sprawa dodatku m ieszka­
niowego i dodatku drożyźnianego na czas P. W. K. — Okólnik Komisji 
Zarz. Gł. Z. P. N. S. P. w Poznaniu. — Ruch organizacyjny. — Ocena

nowych książek.

Od dnia 1-go lipca 1928 r. adres red ak c ji brzm i: 
Franciszek Zych, Poznań, Skryta 10, II piętro.

Kilka słów  o eidetyźm ie.
Połóżmy na szarem tle np. -czerwony kwadrat 4  wpatrujmy -się w je­

den jego punkt przez kilka sekund. Usuńmy następnie ów kolorowy kwa­
dracik, patrząc w -dalszym ciągu na- to-.miejsce, gdzie om leżał. Zo-baczyimy 
•kwadrat h a rw y . zielonej. Jest to powidok (N. B.). Obrazy iN. B. mają tę 
właściwość, że im większa jest odległość -ich od -oka, tem one -są większe.

Istnieją taitaie osobniki, które ,po ki-lkus-ekuin-doweni oigłądaniu jakiegoś 
przedmiotu, widzą go. zupełnie wyraźnie, a nawet mylą obraz ze spostrze­
żeniem. Tę -zdolność nazwał prof. Jaettscłi z (Marburga, zdolnością e-idety- 
cz-ną, osoby nią się odznaczające, e-ide-tykaimi, obrazy zaś wlidlziane przez 
ei-d etyków okfeślono- termińę/m subiektywny cli optycznych obrazów -oglą­
dowych (:s. o. AB.) Definicja s. o-. AB. brzmi Według Ze-m-ama następująco-:

„Subiektywne optyczne A-B są to- .o-b-ra-zy pamięciowe, które występu- \ 
ją spontanicznie, dowolnie, często -bezpośrednio po -oglądaniu- jakiegoś 
•przedmiotu, -czasem jednak -dopiero po- minutach, godziin-a-ch lub- latach, 
niekiedy ip-rzy zamkniętych, niekiedy przy otwartych oczach. Obrazy te 
przedstawiają przedmiot za-ha-rw-iony pierwotnie, uzupełniająco lub s-zaro, 
który -dana osoba dosłownie widzi, -.nie wierząc w  realne istnienie przed­
miar u w święcie zewnętrznym."

A wiięc eidetyk widzi obraz, a nie tylko- go- sobie wyobraża, Wyofora- 
ż-ernie (VB) a  obraz ei-dieityozny, są -to- -dlwa .różne pojęcia-.

-Rozróżnia się -dwa rodzaje obra-zów AB.: I. zbliżony do- NB, I-I. drugi 
d-o VB, AB zbliżone, do powidoku p-o-ws-tają pz-reważn-ie p.o- fi-ksacji ii ich 
wyrazistość zależy .od ostrości konturów oglądanego -przedmi-otu. Jest 
więc ten obraz zależny od czynników zmysłowo - fizjologicznych. AB
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zbliżony do wyobrażenia. powstaje po swpbod.oem oglądaniu przedmiotu, 
jest zawsze zabarwiony pierwotnie i o ,ile wzór był bryłowaty, to i  obraz 
występuje w postaci trójwymiarowej.

Walter Ja-enisch przeprowadził badania celem oznaczenia typu psycho­
fizycznego u eidetyków, Eidetyków, których obrazy są zbiliżone do po­
widoku (NIB), zaliczy;! do' tyipu T, a tych, których obrazy wykazują bliższy 
związek z wyobrażeniami, zaliczy} do tyipu B. Czystych typów prawie 
niema; spotyka się przeważnie eidetyków, u których występuje kombina­
cją cech obu typów.

Obrazy eiidetyCzne są więc zjawiskami, znajdującemu się pomiędzy 
czysto fizjologicznym powidokiem, a- wyobrażeniem, co Jaensch unaocznił 
rysunkiem;:

N B '_______________ A B________________________ V B
------------ - ) — !- - ..............................—)  ;— I--------------

Obecnie istniej!; już dość duża ilość większych dzieł, i rozpraw, po­
święcanych badaniom nad zdolnościami eldetycz nenii. -Eidefyzm, jego 
przejawy, korelacja z inteligencją, oto kwest je żywotne, o-.w-ażnem znacze­
niu ze względu n;a to, .że- jest to zdolność, cechująca młodzież w  wieku 
szkolnymi Dotychczasowe badania wykazały, że s. o. AB występują naj­
częściej i najsilniej, przed i po okresie dojrzewania, natomiast z wiekiem 
izwykle zanikają.

W Niemczech przeprowadzono; szereg badań nad młodzieżą szkolną 
w tym celu, aby ustalić, y  jakim stopniu i jak często występują u niej 
zdolności eidetyezne. Jaensch stwierdził, że właściwość odtwarzania 
obrazów wzrokowych posiada w pewnym stopniu 40% uczniów.

Kilkakrotnie zajmowano się też zbadaniem zależności między zdolno­
ściami eldetyczncmi a inteligencją. Wyniiki tych prac są różne, a nawet 
wykluczające się wzajemnie. N;p-. M. Zilig twierdzi, że eidetyzm wystę­
puje głównie u inłodzieży słabo umysłowo rozwiniętej, natomiast Kroh, 
K. Sebmitz sądzą, że pomiędzy ogólnem uzdolnieniem, a zdolnościami eide- 
tycznemi niema ścisłego związku i, że wybitnych eidetyków można na­
potkać na różnych . stopniach inteligencji. Niedawno -zbada! ;tę .kwestję 
szczegółowo dr. Bonte1). a prócz tego pragnął wyświetlić zagadnienie 
wpływu s. o. AB na duchowe zdolności i funkcje jak: pamięć, myślenie, 
wyobrażanie i zdolność koncentracji.

Najważniejsze wyniki jego- pracy są następujące:
Zdolności eidetyezne "są cechą młodzieży, a najsilniej występują przed 

i po okresie -dojrzewania. — Pomiędzy zdolnościami eidetycznemi a ogól­
nem uzdolnieni cm niema korelacji, natomiast istnieje pewien związek po­
między ełdetyzmem a niektóremi funkcjami psychicznemi.

Die personale Bed-eutsamkeit der eidejischen Anlage. (Be-ihefte zur 
Zeifschrift fur angewandte Psychologie.) Lipsk 1928.



N r . / t a ] N A S Z_ G Ł O S 163

Eidetycy odznaczają się pamięcią wzrok-ową, o-glądowością w  myśle­
niu, zdolnością obserwowania przedmiotów konkretnych i uwagą, która 
kieruje się przeważnie na to, co dostrzec można okiem.

Obydwa typy B i T 'zdarzają się na różnych stopniach inteligencji, a . 
więc pomiędzy zdolnościami eidetycznerai a ogól n em uzdolnieniem niema 

;korelacji, -istnieje- natomiast silny związek poimędlzy eidetyizmeim, a suge- 
stywnością, zwłaszcza u typu B.

Sprawność myślenia, żywa fantazja, uzdolnienie do malarstwa, lepie­
nia z plasteliny, dobre postępy w geografii,- historji -i- historji naturalnej, 
oto główne rysy uczniów e i de tyk ów.

Z tego pobieżnego zestawienia wyników badań nad zdolnościami e-i-de- 
tycznemi zagranicą widać, że sprawa jest ważna, ponieważ eidetyzm jest 
-objawem powszechnym u młodzieży. Ma to- -wybitne znaczenie -d-la nau­
czania w szkole, albowiem cecha ta stwierdza wyraźnie konieczność sto­
sowania w nauczaniu me-to-d, opartych o jaknajszersze zastosowanie obser­
wacji ■prze-dmiótów konkretnych. H elena D ach ó iim a.

Czy należy używać podręcznika w nauce historji?

Podobne zagadnienie pojawiło się w nr. 15 pi-s-mą -pt. Przyjaciel szko­
ły z r. 1927.

Autor, ukrywający się po-d pseudonimem „Mires" oświadczył się sta­
li o-wczo przeciw używaniu podręcznika w na-uce historii.

Motywował to na stępują cciii i argumentami:
1) że używanie podręcznika jest średniowieczu e.m poj-m-owa-niem nauki,
2) -ucząc z podręcznika, ei-e wyrabia się u dzieci zrozumienia historji, 

bowiem podręcznik daj-e tylko pewną sumę słów mniej lub wię-cej zrozu­
miałych wyrazów symbolicznych,

3) że nauki liiś-orji nii-e możemy budować na- wyrazach.
iWykazuje d-a-lej autor, że wszelką pracę w  nauczaniu histerii musi 

wziąć nauczyciel na siebie, używając' do- -pomocy powiastek historycznych, 
obrazów, wycieczek do miejsc pamiątkowych. W odpowiedzi na powyższe 
-argumenty pragnąłbym najprzód -odpowiedzieć, -czy nauka oparta, o pod­
ręcznik jes-t -naprawdę ś-redniowie-.cznem pojmowaniem nauki.

Moim zdaniem trzeba tu -oddizielić 2 sprawy:
a) używanie podręcznika w -ogólności,
b) używanie- tegoż w nauczaniu histbrj-i.
O ile -chodzi -o używanie -podręcznika w  n-auczan-iu historii, to uważa­

no to zawsze za -rzecz przesądzoną. Żaden -m-oże przedmiot szkolny nie 
ty ł  uw-ażany -za tak bardzo „książkowy" jak historia i żaden nie był tak 
ściśl-e związany z literatu-rą podręcznikową.

W ub-iegły-ch lataoh' pojawiały się zdania wśród -nauczycieli hi \i-rji, że 
mogą -dioskonale obeho-dźie się bez podręcznika, ie-cz były to  wypadki bar­
dzo rzadkie. -Naogół podnoszono tyl-ko kwestje co- do wyboru podręcznika.

•Bowiem nauka historji bez podręcznika -napotyka na nadzwyczajne tru­
dności i zapędy reformatorskie w kierunku odrzucenia tegoż m; przyjmą
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się na trwałe, gdyż w -gruncie .rzeczy książka jest najważniejszym pośre­
dnikiem w .historii między jednostką a  przeszłością.

Argumenty przeciw' podręcznikowi -mają znaczenie -o- tyle tylko, że 
zwracają siię przeciwko- na-duży-cioim w nauczaniu, jakiem -jest niewątpliwie 
zadawanie „odtąd — -d-otąd“. Może nieco inaczej sprawa przedstawia się 
o ile ehodz.i o używanie podręcznika w ogólności. Mianowicie dzisiejsza 
pedagogia prócz podręcznika docenia należycie i rolę nauczyciela w  wy­
chowaniu, bierze ipod -uwagę jego- indywidualność i (pragnie- -obudzić w  nim 

: zapał do- tak wielkiej sprawy, jaką jest nauczanie.
Jednakowoż jeszcze w w. XVI. XVII. było- inaczej. Tak wielki — a na­

wet największy teoretyk pedagogiczny — jakim- był Komeński w tej spra­
wie wykazpywał jeszcze jednostronne poglądy. Nie do-ee-Ejąt należycie 
r-oli nauczyciela., ui-e zastanawiał -się nad sposobem wychowania i przygo­
towania nauczycieli. Żył wiarą epoki, że wystarczy na katedrę posadzić 
kogokolwiek, ch-oć-by słabo wykształconego, byle -o- dobrych chęciach, 
skrępować g-o- ściśle wskazówkami metodyczuemii i przepisanemi ..podręcz­
nikami, aby zaimprowizować nauczyciela.

P-o-dobnie i Konarski w -swoi-ch Ustawach pis-ze, że -dio- nauczania i ucze­
nia się, t-rzy ś-r-o-dikii są nieodzowne; mianowicie po pierwsze: książki, po 
-drugie — książki -i po trzecie książki, bo bez nich nic nie pomogą nasze 
wysiłki. W -obronie Konarskiego zaznaczyć należy, że -piró-cz silnego akcen­
towania potrzeby książek, rozum-ia-ł także znaczenie indywidualności nau-. 
czyeiela. Słlowa jego wykazują, że intencją jego było przełamanie -op-o-ru 
rodziców, którzy kupno -książki uważali za zbytek.

Sp-rawa kupna książek natrafia i dzisiaj na opór Ikół rodzii-cielski-ch na­
szych u-czniów -szkól powszechnych w Po-zmani-u. Przyzwyczajeni z  -czasów 
niiemi-e-ckich, że ks-iążki -otrzymywano za darmo, sądzą, że i nadal obowiąz­
kiem szkoły .powszechnej -jest -dostarczyć darmo książe-k. Nie z-dają sobie 
sprawy, że Niemcy czynili to tendencyjnie -celem zge r n i: u Mo w ani ą ludno­
ści i ®a t-O' były asygnowae specjalne fundus-ze.

Nietyl-ko- -rodzice, ale -nawet niektórzy nauczyciele ponoszą tu winę, że 
nie zachęcają -dizie-ci do zak-u-pna książek. Szczy-cą s-ię -orni tem, że potrafią 
uożyć dobrze bez -podręczników. Jednak .— nawiasem powiedziawszy —■ 
rezultaty pracy tych domorosłych geniuszów, są naprawdę „pożal się Ber­
ze". Powo-li -dojdą i -oni -do przekoa-nia, że por-rę-cz-nik s-zczególnie w nauce 
h-i-storji jest rzeczą wprost konieczną. Używanie podręcznika da się pogo­
dzić i z no-woczesnemi- prądami peda-go-gi-czne-mi.

Wprawdzie autor artykułu skarży się, że dzieci -napotykają na mnó­
stwo -niezrozumiałych symbolicznych wy-razów, lecz na to- jest jedna krót­
ka rada: „uczynić je dla dzieci zrozumiałemi". -Nauczyciel za-p-om-o-cą p-rzy- 
stępny-ch -objaśnień, ilusłracyj wpoi w  umysły dzi-e-ci o-dipow-ie-dn-ie znacze­
nie wyrazu.

O ile chodzi, o dalsze wywody autora, t-o .zaznaczyćć należy, że sprawa 
podręcznika nie wyklucza znów okoliczności, że -d-o. pomo-cy w  nauczaniu 
używać należy .powiastek historycznych, obrazów, wycieczek at-cL

W zupełności da się to- z sobą pogodzić, a nawet je-duo uzupełnia drugie.
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Wszystko zależy orf tego, na jakiem miejscu stawiamy podręcznik.
Koniecznie uprzytomnić sobie należy, że podręcznik ma być tylko po- 

mocą w nauce i innej 'roli wyznaczać mu niema potrzeby. Jako pomoc na­
tomiast jest niezbędny.

Przekonanie to należy także wpoić dzieciom. Wiemy bowiem z do­
świadczenia, że dzieci niezdolne uważają podręcznik za „alfę" i „omegę" 
wszystkiego; 'dla nieb każda "wyuczana lekcja, to jest lekcja mniej lub wię­
cej dobrze .powtórzona według podręcznika. Dzieci zdolne natomiast lek­
ceważą podręcznik i chwalą się tem:, że z podręcznika nigdy się nie uczą, 
a  .i łaik umieją, że książki nigdy nie otwierają itd. Nauczyciel musi pierw-" 
-szyim wytłómaezyć, że niewolnicza zależność od książki nie przyniesie im 
wielkich korzyści, drugim, że praca bez pomocy książki łatwo przerodzić 
się może w dyletancką i mało wartą.

Sprawę używania podręczników w  sensie pozytywnym rozstrzyga 
Ministerstwo W. R. i O. P. w  Dzień. Urzęd. z dnia 27. 6. br. Czytamy tam, 
że w  całości nauczania szkolnego,podręcznik jest nader ważnym czynni­
kiem, niejediiofcrotniie nie mniej ważnym jak praca w laboratoriach lub 
żywe słowo nauczyciela. Żaden z tych trzech zasadniczych czynników 
pracy szkolnej nie może być. lekceważony. Harmonijnie ich ustosunkowa­
nie daje najwięks-zą gwarancję należytych wyników nauczania. Prócz nauki 
gimnastyki, robót ręcznych, rysunków, skuteczne nauczanie bez podręcz­
nika odpowiedni’ego rodzaju możliwe jest wprawdzie ;i w  innych przed­
miotach — nie we wszystkich oczywiście ii mie na wszystkich 'poziomach— 
wymaga ario jednak takiego: przygotowania' 1 takich wysiłków od nauczy­
ciela, że musi być uznane za metodę wyjątkowo trudną. Dobry i dobrze 
użyty .podręcznik umożliwia samodzielną pracę umysłową ucznia przy po­
mocy książki i stwarza pobudkę do tej pracy przez to, że na uczy ciel zada­
je odpowiednio dobrane ustępy z podręcznika do samodzielnego opraco­
wania i oh w  domu bez poprzednich objaśnień w szkole.

Podręcznik daje pewność, że uczeń ma możność uzupełnienia fragmen­
tarycznego często zakresu zdobytej przez niego wiedzy, że ma zwłaszcza 
możność uzupełnienia braków powstałych skutkiem nieobecności w  szkole. 
Wreszcie podręcznik w znaczeniu ściślejszem zapewnia najłatwiejszy i naj­
bardziej niezawodny sposób utrwalania zdobytej wiedzy.

Cóż dodać do powyższego okólnika?
Chyba to, że są one nietylko nakazem władzy, ale słowami przekona­

nia wybitnych sfer pedagogicznych .i większości nauczycielstwa! Wipraw- 
- ozie. piękne opowiadanie, metodycznie ujęta lekcja, zostawia nieraz w  du­

szy ucznia niezatarte ślady, jednakże naogól są one nietrwałe, o  czem zre­
sztą dobrze wiemy. Uczeń wprawdzie słucha, trawi, lecz i wnet zapomina.

Dopiero samodzielna praca w domu, czytanie podręczników. 1 książek 
powieściowo-historycznych, utrwala wiadomości nabyte w szkole; budzi 
zapał ,i umiłowanie do historii,, rozszerza horyzont myślenia.

W szkołach powszechnych zachodzi tembardziiej potrzeba uży­
wania podręczników,. gdyż dzieci uczą .się równocześnie czytania i nie­
jednokrotnie niosą w dom kulturę języka i zamiłowanie do książki.
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Iriną kwestią znowu jest użycie właściwego podręcznika'. Np~. książka; 
Dzierżanowskiego ma jedną zaletę, *żc jest zwięzłą, jednakże ma braki, 
bo zawiera błędy historyczne, a i języka jej nie można zaliczyć'do pięk­
nych. '

Władze .szkolne zalecają .podręczniki Gebertów, których zaletą jest 
jasny język i bogate ilustracje, stwarzające ładną i zajmującą książkę dla 
młodzieży. Obok tego polecane są książki Jamellego ii Kisielewskiej; jest 
to zbiór opowiadań wiążących pewien zespół wydarzeń wokoło wybitnych- 

. postaci przyczem uwzględniani są ii ludzie cichej pracy. W książkach Ja- 
tiełlego, Kisielewskiej dodane są jeszcze odpowiednie ,,wypisy" do wspól­
nego odczytywania w szkołę.

Z wcześniej wydanych podręczników, sympatyczne wrażenie czyni 
podręcznik Marii Dąbrowskiej- pt. ..Dzieje naszej Ojczy.z,ny“. Jest tant' pię­
kny styl, popularność wykładu i wartość naukowa a proza, -poezja ii legen­
da .splatają się w jedno fogrfwo.

Bliższe omówienie podręczników co do formy i co do treści wymaga­
łoby osobnego artykułu. S . IV .

Zagadnienie karności w naszej szkole;
(Dokończenie)

4. Realizacja idei wolności.
Idea wolności możliwa jest- do zrealizowania najłatwiej przez samo­

rząd, który daje uczniom prawa, lecz nakłada zarazem obowiązki. A do­
dać można, że społeczne zdolności dzieci rozwijają się dość wcześnie. 
„Poczynając mniej więcej od 10 roku życia zdolności społeczne młodzieży 
'szkolnej są już do tego stopnia rozwinięte, iż wytwarzają w  niej żywio-- 
łowe dążenie dó zrzeszania się i tworzenia organizacji11).'" — Od 10 roku 
życia można zatem rozpocząć wychowanie przez samorząd. Jedna tylko- 
uwaga praktyczna. Zaprowadzenie samorządu jest rzeczą bardzo trudną, 
a jeszcze trudniejszą utrzymanie go na takim .poziomie, by korzyści przy­
nosił a nie straty. Przed .przystąpieniem do pracy warto przestudiować' 
uwagi w tej kwestji Rowida12), Foerster a1®) f in Brak teoretycznego- 
przygotowania doprowadza do spaczenia wspaniałej idei samorządu. Znam , 
nauczyciela, dobrego pedagoga, który po zaprowadzeniu u siebie samo­
rządu stale mawiał: zabrałem się do pracy zbyt pośpiesznie; trzeba bylo- 
sprawę lepiej przygotować! — Uwagi te piszę nie dlatego, by zniechęcać, 
lecz chcę ostrzec kolegów przed zlekceważeniem przygotowań wstępnych. 
Lepiej wprowadzać powoli, przez szereg lat. niż po kilku miesiąa-ch za­
przestać pracy.

Rozważania powyższe nie w y c z e r p u ją  .zagadnienia; Ideę wolności re­
alizować można nietylko przez samorząd. Nauczyciel musi dążyć'dó tego,.

la) B. Na W roczyński: „Uczeń i  klasa", str. 531
12) Rowiid, op. -cit. str. 225 i dalsze.
13) Fr. W. Foerster: „Szkoła i charakter";
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by w klasie stale panowała.atmosfera swobody. Wzorem może tu być 
szkoła DecToly‘egiO‘, gdzie „cała działalność dziecka, oparta jest na: swobo­
dzie. Dzieci uczą -się. poruszać, a nie siedzieć spokojnie, przygotowują się 
tern samem ,nle do szkoły, a do życia. Dlatego też nie krępujemy ich sa­
morzutnych odruchów i nie narzucamy im czynów, z naszej woli" płyną- 
•cy.ch. 'Zaprawiamy dzieci dio działalności, do, pracy, do dobra, a nie, do 
bezruchu, bierności'k: posłuszeństwa."34) Dotyczy fo .przeważnie oddizia- 
łów niższych, gdzie pi© można wprowadzić samorządu. .W oddziałach tych 
trzeba przygotować dzieci do petaienia samodzielnych funkcyj, rozpoczy­
nając systematyczną pracę już w  oddziale pierwszym,. Na szeregu przy kła­
dów wskażę, jak stosować swobodę w  nauczaniu i wychowaniu'. Wskażę' 
momenty zasadnicze, ni,esposób bowiem przewiidżieó drobniejszych sy- 

■tuacyj. ;
Język polski. Dzieci proszą: będziemy terą:z czytać! Zgodzić się na: 

propozycję dzieci, gdyby jednak żądanie takie było zbyt częste i szkodli­
w e — przekonać dzieci, że i pisać trzeba. Można nawet przeprowadzić 
uchwałę większością głosów. Dzieci to  i-uibią, nauczyciel zaś nie potrzebu­
je się obawiać, że zaprowadzi to  nauczanie na manowce. Dzieci podlegają 
bairdzo sugestii, jedno słowo nauczyciela zadecyduje o'wyniku gł,osuwania. 
— Gry I zabawy: niech się dzieci bawią w to,, ©o; sprawia im najwięcej 
zadowolenia.. Tak samo w innych przedmiotach. Nauczyciel: winien też
pozwolić dzi&ciiom swobodnie rozmawiać w czasie rysunków, robót ręcz^

■ nych — jeden tylko, warunek: rozmowa nie-może przeszkadzać .innym.’Na 
ten moment zwracać zawsze uwagę, gdyż jest to dobry sposób uspołecz-

■ niania. Ostrzec J&dinak ■•trzeba przed Zbyt jedhostronnem- traktowaniem żądań 
dzieci. W klasie jest też nauczyciel. Mają swe żądania dzieci; rncżć i’musi 
je mieć nauczyciel. Raz -po raz okaże swą wolę wobec dzieci, postąpi 
stanowczo, zwłaszcza z okazji przekroczeń. Prawda, że w wychowaniu 
„wpływ dorosłych jest niezbędny, lecz nietyie, aby ograniczać, naginać, ile,

. aby podniecać do opanowania siebie",15) jednak pamiętać trzeba, że wy-> 
jątkowa może nauczyciel i musi okazać swą wolę, autorytet bowiem. po­
siada także wielkie znaczenie di a dzieci (oczywiście nie ten. „autorytet" 
przedwojenny !16). Dobrem: ćwiczeniem jest stosowanie w • oddziałach
najniższych ćwiczeń woli w postaci minut ciszy. W pewnym- momencie; 
gdy -dzieci np. najgłośniej gwarzą, zarządza nauczycie!: cisza! To jedno

■ słowo, nic więcej. jW tej chwili wszyscy milkną i siedzą nieruchomo-. Żąd­
ny,cli wyjątków' tolerować nie można. Na uzasadnienie tej surowości po­
wiedzieć można za Foersterem, że „z -chwilą, gdy już raz rozkaz wydano, 
winno pójść za nim posłuszeństwo tak, jak huk po strzale, inaczej wycho­
wanie nie zasługuje na miano- .wycfoowiaini-a,"17)

14) A. Hamajde: „Metoda Decroly" st-r. 116.
1o) Dr. Decroiy („Przyjaciel Szkoły", str. 817 z r. 1927 w artykule 

J. Micha-łowskiej).
18) Patrz art. Fr. Świefoockiego „Autorytet w wychowaniu „Nasz 

Głos" nr. 2-3 z r. 1928.
]7) Fr. :W, Foerster: „Wychowanie i samowych." str. 304.
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Minuta ciszy wyrabia- wolę i przyzwyczaja do natychmiastowego- 
reagowania na słowa nauczyciela. W swej szkole praktykuję to. od -dłuż- - 
szego czasu z wielkim pożytkiem i ku o.gr-oimniemiu; zadowióleniu dzieci.

Już od oddziału pierwszego, począwszy dawać możnai dzieciom -pewne 
ściśle określone funkcje do samodzielnego, wykonania. Dzieci w ybierają. 
z pośród siebie tych, którzy dbać mają o czystość w klasie, którzy przy- • 
noszą pomoce naukowe .itp. Nauczyciel nie narzuca swej wioli,, lecz z-gadza 
się zawsze na wybór. Im więcej da .praw dzieciom, tem więcej -nałoży n a . 
nie obowiązków. Czuwać tylko musi, by każde 'dziecko sumiennie spełnia- 
ło swe obowiązki.

W -czasie nauczania znajdzie nauczyciel- bardzo -dużo -sposobności -do­
dania .dzieciom inicjatywy, w  artykule niniejszym nie chodziło, rai1' jednak 
o wydobywanie -szczególików na powierzchnię. Jeśli -po przeczytaniu po­
wyższych uwa-g zaczną koledzy rozmawiać z innymi na temat .poruszone­
go- zagadnienia, jeśli ten i ów (a je-sacze lepiej: ws-zyscy!) zacznie stosow ać: 
ideę wolności w  swej szkole, jeśli wreszcie niektórzy nie zgoidzą -się ze 
skreśl-onemi wyżej uw.a.gami i napiszą -do ,,-N. Gło-su“ artykuł polemiczny.. 
wtę-dy cel niniejszej pra-cy będzie osiągnięty.

S t a n is ła w  N o w a czyk .

Ma gorącym uczynku.

Strzały rewolwerowego pisemka w Związek. — Przykład, do przypowieści
o perłach rzucanych itd  — Towarzystwo chłopaków do posyłek. —

Recydywa choroby z czasów redukcji. —  Gdzie siódme przykazanie?

„Nauczyciel Polski", -rewolwerowe .pisemko Stowarzyszenia Chrz. nau­
czycieli w  numerze 11-ym ruszył zn.o-wu konceptem- jak zdechłe -cielę ogo­
nem, rozpisując się w swojej .prymitywnej naiwności, czy też wyrafinowa­
nej bezczelności na temat .rzekomych wpływów masonerii wśród nauczy­
cielstwa związkowego. „Chrześcijańską" galanłerję, zaniedbaną w nume­
rze 10-ym, ob-ud-zily historyczne artykuły o wolnomularstwie w  Polsce 
w XVIII wieku prof. Łempi-cki-ego, zamieszczone w „Wiedzy i życiu", nau- 
kowem piśmie, wy-dawanem przez Związek P. N. S. P. i Powszechny Uni­
wersytet Korespondencyjny, Stroją głupawą -sofistykę na ten temat tak 
„N. P .“ kończy :

„O tendencyjności autora pisać nie potrzebujemy. Pragniemy tylko 
stwierdzić, że Związek, dając mu możność propagandy m-as-ońskiej: 
w swym organie, oddaje na łup masonerii nauczycielstwo, związko­
we. Czy z jego wiedzą i w-o-lą — nie wiemy. Walka o. duszę nauczy­
cielstwa polskiego weszła w nową fazę. Musimy sobie z tego zda­
wać sprawę".

Jeśli „Nauczyciel Polski" w to wierzy, co- pisze, to na-prawdę należy 
się- litować nad ograniczonością umysłową ludzi, odpowiedzialnych z-a po­
ziom pisma nauczycielskiego. Panowie z pod znaku N. -P. uważają w-id-o-cz—
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nie nauczyciela za jakieś durne, bez charakteru, bez zdolności własnego 
sądu indywiduum, które po przeczytaniu historycznego artykułu stanie się 
odrazu masonem.

Niech „Nauczyciel Polski", jako pismo1 stara siię wznieść sam najpierw 
na wyższy poziom1 umysłowy i etyczny. To będzie pierwsze zwycięstwo 
w walce o jego własną duchowość i moralność, które są tak kompromitu- 
jąco niskie, że zwabiają rozmaite indywidua z pod ciemnej .gwiazdy, na­
rzucające się na opiekunów nauczycielstwa. Nauczycielstwo związkowe 
•nie jest trzodą bajanów, ażeby ktoś walczył o. jego duszę. Jest na tyle 
dojrzałe, że .potrafi to  robić samo. Niech każdy wymiata śmiecie nie z du­
szy bliźniego ale •przedewszystkiem ze swojej własnej. To jest najlepsza 
droga'napraw y, A pod tym względem „Nauczyciel Polski" mia tyle zale­
głości, że może sobie powołać koigoś do pomocy, s ta ro  sam niie może te­
mu podołać. My już sami jesteśmy mu pomocni, dając wzór piękną i bo­
gatą pracą, jak się podnosi rozum1 i charakter.

Nie o duszę jednak .nauczycielstwa Wam Panowie chodzi. Trawi Was 
złość i zawiść na widok dziieł naszej pracy, db której iWy nie jesteście 
zdolni. Duszy nauczycielstwa nie zdobędzie siię pluciem na drugich, ale 
prawdą czynów ludzki cli. Ta prawda bije z każdego1 kroku Związku. Dla­
czego jej nie widzicie? Znajdźcie sobie odpowiedź w przypowieści o1 rzu­
canych perłach itd...

Pereł nie dojrzycie, bo grzebiecie za czem1 faunem... Może w tem nie­
ma nawet Waszej winy! Bo cóż począć przeciw naturze? Nie widzicie 
więc, że Związek nie był przeszkodą — jeśli chodzi o stronę religijną — 
nawet w zdobywaniu odznaczeń papieskich przez nauczycieli związkow­
ców. Nie widzicie, że koledzy związkowi należą do komitetów, wznoszą­
cych kościoły, wygłaszają referaty katolickie itp. Nie chee-cie! widzieć 
w Związku tej atmosfery, w  której każda uczciwość, każda myśl dobra 
i zbożna, bez względu na to 11 kogo zejdlzie, znajduje dla siebie warunki 
rozwoju i wzrostu. I w  tem leży nasza siła, która Wam. sen spędza z oczu 
1 .przyprawia o> chorobliwą, obłędną wprost zawiść.

Oplwacłe najbardziej zbożny czyn. Jak było z naszem sanatorjum? 
Kiedy nauczyciel związkowy opodatkował siię na rzecz sanatorium, by 
ulżyć doli kolegów, dotkniętych grasującą wśród nauczycielstwa gruźlicą, 
toście w swem piśmidle wydzielali jad .nieufności do Zarządu GL i .całe 
akcji, myśląc w ten sposób zniszczyć szlachetny zapał. Sanatorjum tnśrru 
to rosło. Wówczas „chrześcijańskie" męże głosić poczęły wokół, że sana­
torjum się Walii, pęka, rysuje, że ofiarność nauczycielstwa na marne pój­
dzie. „Chrześcijańskie" życzenia nie spełniły się. Sanatorjum .postawiono 
Wtedy „Nauczyciel Polski" oburzył się. że nie wybudowano kaplicy oso­
bno. lecz urządzono .ją wewnątrz sanatorium. I w  swoijem zboezemiowem 
zapamiętaniu się przeoczą nawet logikę własnych oszczerczych metod, 
przecząc sam sobie. Bo oto głosi, że .kaplicę urządzono na .żądanie pacjen­
tów. Jak -to, więc „masony" chcą kaplicy? A cóż to za „imias-ony"? Popu­
kajcie się Panowie trochę po Waszych lepetach. Czysty faryzeizm. Gdyby
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wystawiono kaplicę, chcielibyście kościoła; stanąłby kościół, oburzyli­
byście -silę, żc ruc katedra.

S-łówe-m, -o-gromni-e jesteście ■-hojni i pomysłowi, budowalibyście' .kapli­
ce, nadawali kier-mrek ideowy i rzeczowy wydawnic: woni. przeinaczali­
byście świat, -stwarzalibyście wszystko lepiej, ale iza... nasze .pieniądze. 
Papier jeist bardzo cierpli-wj'- a pióro posłuszne —- przyjmą' wszystko. Ale 
0 oo in-ne-go- clioidzii. Trzeba czynu, ofiarności, pcświęcneia. Tem nas zwal­
czajcie. To broń niebezpieczna! Tak jak obecnie, tb tylko dożo złośli­
wego krzyku i hałasu, a poza te-ni przeraźliwa pustka.

PóimylonemiU bzdurzeniu -N. P. towarzyszy stale pewne zjawisko: e ro  
rozmaite gadzinowe gazetki, żerujące na bliźnim, natychmiast po pojawie­
niu się w  N. P. kalumnii, razem lub kolejno czynią hałaśliwy jazgot pod 
adresem Związku, .powtarzając bajdy rewolwerowego pisemka- i mie sta­
rając się dociec, iczy to Wszystko prawdą czy .nie. Jakim to sposobem się 
dzieje? Zdaje się. że oommilitoni z pod znaku N. P. spełniają tu rolę chło­
paczków do posyłek. Nie będąc w  możności przeciwstawić się związko­
wemu nauczycielstwiu pozytywną pracą, z radością złośliwych i tępawych . 
wyrostków' ntosą te w bólach poczęte wypociny redakcjom do użytku. 
Ostatecznie każda praca- jest dobra. Dotyczy to  i zawodu chłopaków do 
posyłek. Wielu sławnych ludzi od tego- zaczynało.. Ale mieli wtedy 10—<14 
lat. Ody się jednak ma z okładem ,30—60 lat i taki zawód się obiera, to 
się sobie wystawia świadectwo., że się jest miczem. A to straszna rzecz 
być niczent. Posłuchajmy co o tem mówi pewien wielki człowiek:

„Straszną rzeczą w  -życiu są -ludzie, którzy są niezem! Jak ciężar 
bezwładny, -upuszczony w pow ietrze, dążą do- upadku, musizą upaść 
bezwzględnie;; ii pociągają za sobą wszystko, -cci związane- jest 
z nimi".

Powtarzamy to jako o-strzeżenie naszym przeciwnikom. Nic chcemy
-ich zguby.' Może się jeszcze poprawią i -be-dą z nich ludzie. Ale metodami »
swo-jemi nie inny gotują sobie koniec. Ha, co się stanic, -to- się stanie! Bę­
dziemy .spokojni, bośmy ostrzegali. Spokojnie też będziemy czekali na . 
dalsize serje galanterii. „chrześcijańskiej“. Gzem bardziej rość będziemy 
w siłę, czem większą będzie -nasza ofiarność na cele- dobre, ozem wytrwal- 
sza praca dla kraju ii ludzi, tem ataki będą częstsze i za.paiczywsże. Hi­
storia uczy -nas, że .koto wielkich wysiłków, przedsięwzięć i idei zbierały 
się zawsze gromady popsujów i truitniów. Taikie zresz-tą jest prawo przy­
rody. Spójrzcie na -rozległe głębie wód, ile nad mmii owadów. Tak było 
ś tak będzie. „Nic mo-weg-o -pod słońcem". — powiedział Ben Aki-ba, i miał 
tację.

Ale nie jest Ben Akibą p. Z. P. Dąbrowski i dlatego nie ma racji, gdy 
w „Przeglądzie Wydawnictw Książnicy Atłasu" nr. 7 takie wypisuje 
brednie:

„Wśród nauczycielstwa szkół powszechnych, wobec znacznie 
słabszej roli specjalizacji, zainteresowanie oo-wemi, o-gólnemi dążno­
ściami -peda-gpgiczinemi jest znacznie żywsze, jak o -tem świadczą" 
czasopisma. Nauczycielstwo szkół powszechnych ma- też znacznie
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ułatwione dokształcenie się, niż .nauczycielstwo szkól średnich. Licz­
niejsze .pisma pedagogicznfe, opieka inspektorów szkolnych, czuwa­
jąca nad samokształceniem isię nauczycielstwa, tó  są ułatwienia, któ­
rych pozbawiony jest nauczyciel szkoły średniej. Ten, liczebnie 
słabszy, materialnie również stosunkowo gorzej uposażony, zdany 
•Tici własne środki, .nie posiada prawie czasopism, poświęconych wy­
łącznie sprawom wychowania i nauczania z wyjątkiem .jednego. Mu­
zeum, utrzymywanego.' nie przez nauczycielstwo,'nie lątoże stworzyć', 
sobie kursów dokształcających zu względów finansowych i skazany, 
jest" wyłącznie na samokształcenie11. .

Biedaki! aż łza ciśnie się do oczu n,a taką elegię. Szczęściem, że przy­
najmniej pocieszyć się w tej-niedoli umieją: nauczyciel szkoły powszech­
nej Zgłębią wiedzę pedagogiczną, bo nie jest specjalistą, .profesor tego ro­
bić ■ nie może. bo jest specjalistą. Co za osobliwe rozumowanie! .Czy 
.można sobie wyobrazić specjalizowanie się ■nauczyciela wogóle a więc 
i nauczyciela gimnazjalnego w jakimś przedmiocie dla celów nauczania 

•i wychowania bez pogłębienia zagadnień dydaktycznych i wychowaw­
czych, z któremi przecież .przedmiot w szkole w ścisłym musi pozostawać 
związku? To- tak -właśnie, jakby szewc specjalizował się W' poznawaniu 
właściwości dratwy i skóry, a nie umiał uszyć z .nich butów. Na każdą 
niczdarność ma się pigułki ido', osłodzenia. Do organizacji się . nie należy, ani 
■się w .niej nie .pracuje; bo. się jest „wyższym- umysłowością11; pedagogiki/ 
się nie studiuje, ho się -jest „wyższym11 specjalizacją. -Wszędzie worek na- 
dęty „wyższością11, z 'którego jednak na każdym kroku wygląda, szydło 
.p.os-póiitej „niższości11. .

Ostatecznie, nikomu to sam o ok łai ny. warm: się ntie szkodzi. Niech się lu­
dzie łudzą, jak umieją. Ułuda to. także Ie.kar.stwO' na rozmaite mankamenty 
umysłowe. Z wyrozumiałością patrzmy się na te zabawki starych dzieci. 
Nie możemy jednak przejść do porządku ,nad prowo.kaeyfhern twlerdze- 
jiiem autora o mższem uposażeniu profesorów w stosunku do -nauczyciel! 
szkół powszechnych. Najeża toby raz z tern skończyć. Pamiętamy dobrze 
wybryk: p.p. profesorów w czasie-ustaw redukcyjnych, kiedy to zamiesz­
czali w prasie kłamliwe artykuły o. niezwykle wysokiem ppos-ażeniu.nau­
czycieli szkól powszechnych, chcąc w ten sposób zrewoltować przeciw 
nam opinię publiczną. I to. można było jeszcze wytłumaczyć niezaszczy- 
t-ny.m strachem przed zmniejszeniem porcji chleba, którą starano sie utrzy- 

■ mać w całości kosztem innych.
Ale dzisiaj czasby już był, ażeby pp. profesorzy zaprzestali specjalizo­

wać się w sianiu kłamliwych .wiadomości o nauczycielstwie szkół po­
wszechnych w kwestii plac czy innych, 'a rozpocząć specjalizacje w praw­
domówności i uczciwym ocenianiu zjawisk życia nauczycielskiego'. Prze­
stańcie zaglądać do cudzych garnków, bajda* nie przystoi ludziom wy­
kształconym. Chyli aby może 'zorganizować dożywianie tych biedaków? 
Kiedy ci ludzie zmądrzeją?

Łatwiej .pytanie postawić, niż .na nie odpowiedzieć. Wytworzone raz 
i utrwalone poglądy, wyobrażenia i pojęcia zasłaniają sobą wszystko. Ta-
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kim murem zasłaniającym w dzi-edzi-ni-e szkolnictwa wszystko, jest u wie- 
lu profesorów gimnazjum. Na niem się zaczyna i kończy świat. Drobny 
ale charakterystyczny przykład. Na Wystawie Kultury w Brnie szkolnic­
two powszechne wypadło imponująco*. O-sofony m ato  pawilon, wypełniony 
treścią bogatą, dobrze przemyślaną i -doskonale ujętą. Gimnazjum W  po­
równaniu z niem reprezentowało' się wprost nędznie. Pomieszczone o-d1-  
rębnie od szkolnictwa powszechnego w innym pawilonie, wystawifoi tytko • 
fotografie budynków, parę fotografii uczniów i  nic -ponadto-. Tymczasem: 
>p. prof. Wła-d. B-urkath widział co- innego zupełnie, bo oto w  sprawozdaniu: 
z tej wystawy (II. Kurjer Codzienny nr. 286) tak pisze:

„Pracom- s-zkotnictwa zawodowego- i średniego poświęcono osobny 
pawilon, w którym miile" uderz-a nasze oko- salka „polska" czyli pra­
ce młodzieży naszej ze szkół polskich w  Czechosłowacji".

'l aki to  profesorski obiektywizm. Prace czeskich szkól powszechnych 
przewłaszcza 'sii-ę na szkoły średnie. A siódlme przykazanie Boskie gdzie?

F .  Z .

Cudze chwalicie, swego nię znacie.

Bezkrytyczne uwielbienie -dla wartości obcych, a wielka niewiara - do 
ludzi i rzeczy swoich —- -oto co cechuje współczesne życie nasze. Przykła­
dy tego na każd-ym spotykamy kroku.

W dziedzinie przemysłowej gardzimy swoimi wyrobami. Najnędzniej­
szy pr-odlukt z marką niemiecką, ,angielską, bądź Inną budzi w  nas pełne 
zaufanie. Sprytni1 kupcy robią na tej właściwości naszego charakteru zna­
komite interesy, .polecając naiwnej publiczności z-awsze towar „zagrani­
czny", wyrabiany na ziemiach polskich. -I niech im  Bóg nie pamięta tego- 
małego- oszustwa, na.któ-rem. szybko- się bogacą, ale i pieniądz zatrzymują, 
w kraju.

W -czem jak w  czem, ale -ponoć w żołnierce i strategii narodowi' pol­
skiemu nikt -nie -dorówna. Takimi uczymi-lio nas położenie- geograficzne, 
zmuszające nas p-rzez wszystkie okresy historii do nieustannych walk 
ob-r-o-nny-ch prz-ed najeźdźcami. Bohaterstwo- na-rod-u -pod wodzą Marszalka 
Piłsudskiego zajaśniało -pełnym blaskiem u progu -naszej wolności w  zwy­
cięskiej w-ojinie z barbarzyńskiemi h-ord-amii czerwonoarniiejeów. Tymcza­
sem- ro-zmaite głowy d-o- pozłoty, widocznie ceniąc sobie mniej wolność, 
własnemi siłami zdobytą i uitrzym-a-ną, -męczą się n-a-d udowodnieniem, że 
-zwycięstwo sprowadził generał -francuski. Gdyby- Marszalek Piłsudski uro­
dził się był we Włoszech i tam wsławił s-ię tern czem u nas, to- ci sam-i 
iudzie, którzy na nim suchej nitki- nie pozostawili, prawem owczego- pędu 
głosiliby go- bohaterem i sw-o-im wz-oirem-, sprawiając sobie na znak uwiel­
bienia portki w harmonijkę, -tak jak obecnie koszule Muss-ołiniego.

Mój mocny Boże! Ileż to pomyj wylano i wylewa się na Warszawę,, 
dlatego tylko, że jej położenie geograficzne oddalone zanadto na wschód 
od Berlina i Wiednia. Ta Warszawa, w której zawsze duch nar-o-du żył i 11-a 
chwilę nie przestało bić serce polskie, brocząca krwią i hojnie szafująca



życiem swoich obywateli za Wolność Polski, 'ćlziiś ;ńa ustach pierwszego" 
lepszego: matołka ó  bardzo .podejrzanej polskiej wymowie i nazwisku nie­
dawno nagliętem do fonetyki i pisawnł polskiej,. staje się synonimem w ar- 
cholstwa. bolszewizmu. płycizny umysłowej, blichtru, zażydzenia i innych-, 
okropności. i

Przejdźmy do wychowania.
Weźmy pod uwagę szkołę jednolitą. Kto zadał sobie trochę trudu, by 

wniknąć w  myślli naszych pedagogów i mężów stanu- znanych z historii, 
przyznać musi, że idea szkoły jednolitej wynosla organicznie ze swojskiej 
gleby. A tu w polemice przeciwnicy przypisują jej pochodzenie niemieckie?:; 
i francuskie. Każdy pomysł polskich reformatorów, któryby narusza! 
formy szkolne, pozostałe po zaborcach, kwalifikowany bywa przez wielu, 
jako zamach na kulturę narodu, i wszechstronnie ośmieszany. Znane są po­
wszechnie proroctwa profesorów, którzy wies-zcza upadek .kultury, pań­
stwa i narodu, jeśli ktoś odważy się naruszyć gimnazjum, pozostawione 
przez Austrję.

Weźcie do ręki pierwszą lepszą rozprawkę polską lub książkę peda— 
gogiczno-psychologiczną. Aż roi się od cytatów autorów przeważnie nie­
mieckich, potem angielskich, francuskich i innych. Polskiego autora na- le­
karstwo nie uświadczysz. Czyżby ich .nie było? Przeciwnie, są i podobne* 
wybitni. Gała ich wina w  tem, że po polsku pisali. Byle jaki artykuł nie­
mieckiego Hansa staje się ewangelią, którą -się stale przytacza w rozpra­
wach dydaktyczno-wychowawczych. Z dzieł polskich pedagogów korzy­
stają mole i myszy.

A czy kto zrozumie -bez słownika rozprawy bardzo wielu polskich 
uczonych? Pisane są jakby jakąś inną mówą,-która powstać mogła chyba 
pod biblijną wieżą Babel, gdzie się ludziom pomieszały języki..

Często złorzeczą nauczyciele lekcjom na konferencjach • rejonowych.-- 
„Taki on mądry jak ii ja“ — powiadają pod adresem kolegi, który lekcje 
ma prowadzić. A jeśli lekcja lub referat postawione są wysoko i odzna­
czają się oryginalnością myśli lub metody, to krytyka często od takich 
słów się zaczyna: „To cośmy tu Widzieli, to n ie  jest rzeczą nową“. W tenr 
miejscu dowiadujemy się, że to wszystko było już znane j  stosowane da­
wniej — a ponieważ dawniej była niewola, więc to- wynalazek eie nauczy­
ciela polskiego lecz obcej głowy. Byle tylko swojemu nie przypisać zasłu­
gi. Inna rzecz, że ten krytykujący mędrzec to wszystko znał, widział . 
i robił dawniej, tylko u niego w klasie te-go- nie widać -obecnie..

Uwagi te nasunął mi przyjazd ks. Adriana z Erfurtu do Poznania z re­
feratem o szkole pracy i lekcjami wzorowami z r-eli-gji. Ponoć kierownicy 
szkół nie mogli się opędzić przed zgłoszeniami nauczycieli, chcących ko­
rzystać z tego. Zainteresowanie było ogromne przedtem i potem. Nie ma­
my najmniejszego- zamiar u obniżać wartości referatu i przeprowadzonych 
lekcyj. Zaznaczamy jednak, że ró-wnie -dobre lekcje a może f lepsze spot­
kamy u siebie, wśród nas samych. Chciejmy je tylko -uznać. Korzystajmy 
z doświadczeń -obcych, ale doceniajmy i szanujmy wysiłek własny. To- 
pierwszy obow-iaze-k wychowawców -przyszłych obywateli. f. zŁ.
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Sprawa dodatku mieszkaniowego i dodatku drożyźnianego 

na czas P. W. K.

Konieczność obrony interesów zawodowych na terenie województwa 
■poznańskiego. odrębnych niejednokrotnie od iftwch ziem  Rzeczypospolitej, 
skłoniła organizacje zawodowe do utworzenia Kojnitetu Pdrożu.miewaw- 
■czego Związków ii Stowarzyszeń Pracowni Państw1, i Samorż: z. siedziba 
w Poznaniu. Komitet uzyska! audiencje podczas pobytu w Poizmaińiu Pre- 

; mjera p. prof. Bartla. Delegacje przyj a! szef kancelarii p. dr. Stgpowski. 
•Delegacja przedstawi Ja sprawę krzywdzącego wszystkich pracowników 
państw, i samara, ziem zachodnich dodatku mieszkaniowe go. a w sprawie 
dodatku drożyźnianego podczas P. W. K. wręczyła nastecuiacy memoriał:
. ■ D o . . L r -

Pana Prezesa Rady Ministrów 
Pana Ministra Skarbu i wszystkich 
Panów Miiniistrów Rzeczypo.suolltei Polskiej.

W 'Okresie od ma i a do września 1929 roku odbędzie sie w Poznaniu 
Powszechna Wystawa Kratowa, która' ma być generalnym przeglądem 

; twórczości państwowe! oldl czasu powstania niepodległości, a  w której wez­
mą udział bardzo liczne rzesze wystawców, oraz zwiedzających z całej 
Polski, jako też z zagranicy. Miarodajne czynniki P. W. K obliczają już 

' dziś. że 'w  czasie .trwania W ystawy będzie odwiedzać Poznam od 25 do 30 
ty s ięcy ‘gości dziennic, czyli przeszło. 10%. ogólnej ilości stałych mieszkań­
ców miasta.

Jest ulewali)]iweni. że w tych warunkach normalna wytwórczość go­
spodarcza Poznania i na i bliższych okolic ąiie bedzie w stanie zaspokoić 
potrzeb caiei tnieiso.owci -ludności. co spowoduje poważna zwyżkę cew na 
artykuły pierwisz-ei potrzeby. ' .. .

Przekonanie, że podczas P. W. K. zapanuje w Poznaniu drożyzna ar­
tykułów spożywczych iest dziś powszechne ii całkowicie uzasadnione: 
przekonania tego nie zdolaia stłumić żadne fachowe ■konfernicie.ani wyda­
wane-̂  uspóteolaiace komunikaty. Zrozumiałe sa te komunikaty gdvż po­
chodzą one zc sfer których zadaniem iest przeciwdziałanie drożrżnie i 
stanowlia .one ieden ze środków, prowadzących do- tego celu. Fakty nato­
miast dowodzą co innego. W uchwalonym przez Magistrat Stoł. Miasta 
Poznaniu budżecie na rok 1929-30 figuruje w rozchodach pożycia 100 ty­
sięcy złotych .z tytułu dodatku drożyźnianego d!a pracowników miejskich 
na czas trwania P. W. K Po zatem Pan Prezydent Miasta referując spra­
wę tej pozycii. powołał sie na akcie pracowników państwowych1 a wska­
zując na 'równoległość uposażenia praootwmłków państwowych i miejskich 
stwierdził, że suma ta bedzie konieczna na zabezpieczenie pracowników 
miejskich ód drożyzny. Dowodzi to. że czynniki rnieiskie.z drożyzna w 
czasie.trwania P. W. K. poważnie sie liczą.

Podpisany Komitet Po r oz u mi ewa w czy .nie zadowolił sie jednakże po- 
ws.zechmn urzeekenamiem w  tvm kierunku, lecz starał sie znaleźć poważne 
w .te i sprawie argumenty. Profesorowie Uniwersytetu Poznańskiego d d . 
Dr. Taylor i Dr. Rosiński sprawę drożyzny oświetlili nam av trzech kie­
runkach: co do przyczyn drożyzny, co do iei rozmiarów i co. do skutecz­
ności ewtl.,akcii zapobiegawczej. Zdaniem pp. Profesorów z drożyzna na- 

. leżv sie liczyć, ialko faktem nieuniknionym Miarodajne sa tu liczne do­
świadczenia nod.czas podobnych imprez “Szczególnie zaś w czasie 'Wysta­
w y Lwowskiej 1894 r.. która aczkolwiek odbyta sie w normalnych warun­
kach ekonomicznych wywołała długotrwałe zjawisko drożyzny Dalsze 
doświadczenia w tym względzie daia Targi Poznańskie które pociągały
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za sobą zwyżko ćeu w niektórych dziedzinach życia gospodarczego/ w Po­
znaniu. W krótkim czasie ic.h trwania, ceny pp. w przemyśle gastrono—11 
miczuym podwyższały -.sie; miejscami nawet <fe> 100%. Charakter P. -W. K. 
stosunki- aprowizacyine komplikuje i do starsza.

Sam ,na.dizwvezai zwiększony napływ gości iDiodmiiesie popyt na towary 
1 usługi, przy niedostatecznym' stopniu podaży: stadl siła niezłomnego.pra­
wa ekonomicznego. ceny sie podnieść musza, a przeszkód, w te.ni tendencji 
jak widzieliśmy, nie napotkała nigdzie — ani/w  usposobieniu anit w sile- 
kupna nalnweów. Należy również liczyć sie .z. faktem .'że wielka cześć 
-tych sości stanowić -be-da ludzie ze -szczególnie duża sita kupna, nie pyta­
jąc z okazji wyjątkowego- i krótkiego- pobytu w Poznaniu -o- wysokość cen, 
a konsumujący; dużo: W takich warunkach otwiera sie dla kupiectwa 
•miejscowego bardzo- rzadka koniunktura, która -ono. .nie omieszka wyko­
rzystać. W samej bowiem istocie pojęcia kupca leży konieczność wyzy­
skania nadarzających się koniunktur. Powołanie- sie zaś na. pairtiołyzm- f§ 
uczciwość tutejszego kupiectwa nie -można, uważać -jafco- argument nieza­
wodny. Przeciwnie należy sie liczyć z obławami seekul-acii.

Co dio- rozmiarów drożyzny to -trudno- coś konkretnego przewidywać. 
Podczas wsoommia-nei W ystawy Lwowskiej 1-894 r. ceny podniosły sie o 
•kilkanaście procent, a w ciągu szeregu lat .po Wystawie utrzymały się'.n.a 
poziomie o. 5% wyższemi od przed wystawowe go.. Bvły to  czasy, .przed- 
wojenne, dziś natomiast liczyć sie trzeba z wieks-z-em wyrachowaniem i . 
niateriiilfentę-rn. Stad przewidywać należy zwyżkę -cen ccinaimmiej o. kilka­
naście procent i to pod warunkiem, że a k c i a xi r z e ci \vd z iał aj ale a b e d z i e bar­
dzo. dobrze zorganizowana. Jeżeli jednak organizacja choć dio- pewnego. 
-sto.Piiiia zawiedzie, z czem liczyć sie należy wówczas ceny podskoczyć 
m-oga dó 50% i wie-cei.

O ile chodzi ó- śr-odki zaradcze to-:z u-wagi na- przytoczone powyżet 
dkodłęzoiości nigdy nie beda one w  stanie usunąć całkowicie obiawów dro­
żyzny:’moga ie złagodzić. lecz ty  ko w nieznacznej mierze. Wskazu-ie ira 
-to- kilkakrotnie j-uż wspomniana iWystawa Lwowska 1894 r.. gdzie akcja 
zapobiegawcza bvła dobrze zorganizowana, a przecież dotkliwej dirożyź- 

.nii-e zaradzić nie była w stanie. Natomiast akcja zapobiegawcza poilicyina. 
chybia zawsze c.el-u jak t-o. wykazują smutne doświadczenia czasu wojen­
nego. (Nie można zarazem za-pomlnać. że -równocześnie . z wzrostem- cen 
środków żywności bardzo uiepcuiyślnie dla sfer pracowniczych' przedsta­
wia sie zakres najrozmaitszych usług, również ważnych, iak towary. Talk 
np. już dziś mieszkania (pokoje meblowane) podrożały o- 50 do 60%. Mi- 
moto końca .ich tendencji zwyżkowej przewidzieć, sie nie da. uwzglednia- 
ia.c. że studentom -w no-wvm roku akademiick-i-rn wogóle mieszkań wynaiać 
nie chciano-, a jeśli wynajęto, to tv'lko- z terminem do 1. 4. 1929 r

•Reasumując powyższe p.p. Profesorowie stwierdzili, że akcja pracow­
ników państwowych i samorządowych, reprezentowanych w o odpisanym 
Komitecie Porozumiewawczym jest gospodarczo całkowicie uzasadniona. 
Pc-dwyższerrc ich uposażenia przez przyznanie prze iści owe go dodatku 
drożyźnianiego wobec wagi wszystkich innych składających sie na dro­
żyznę warunków do jej wzmożeni a- nie może sie przyczynić w-c-ałe, luib 
tylko w bardzo małei -mierzeh Natomiast zwyżka cen chociażby o-, 10%
■o wieie cieże.i n !ż owe 10% zaważy na budżecie domowym pracownika 
państwowego

Stad akcla o dodatek drożvżn.ianv na cza.S P. W. K. nie iest wa-lka o 
połepsizeuiiu bytu. lecz ni-czem wiece i iak akcia o podsta.wowe elementarne 
warunki istnienia.

Podpisany Komitet Porozumiewawczy, iako reprezentant S obrońca 
szerokich rzesz pracowników państwowych i samorządowych nie może-'
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przejść nad powy.ższemi.wywodami do porządku dziennego. gdyż.są one 
■dla tych pracowników gro-źnia przestroga.

Jak wiadomo uposażenie ogromnej większości pracowników państwo­
wych i samorządowych test obecnie niedostateczne i nie zabezpiecza na­
wet miiniimialnydi środków -egzystencji. O ile chodzi o- Poznań, sytuacja 
Jest ;o Wiele gorsza, niż gdzieindziej, ponieważ pracownicy tutejsi otrzy­
mują znacznie mniejszy dodatek mieszkaniowy w  porównaniu z kolegami 
w -inych dzielnicach, a pozatem nie uwzględnia sie-. niestety dotąd, że Po­
znań iako w; ci kije imiasto o charakterze stołecznym, iest w ogóle znacznie 
-droższy od- miasta orowincioaialnych.

Wobec tego1 stwierdzić musimy, że nad wyraz trudne położenie ma­
terialne pracowników państwowych i samorządowych w  Poznaniu -nie­
wątpliwie bardzo poważnie siie pogorszy w  okresie trwania P. W. K.

W  obliczu takiego niebezpieczeństwa i w poczuciu .odpowiedzialności 
wobec licznych rzesz pracowników państwowych li samorządowych oodL 
pisany Komitet Porozumiewawczy czule sie w obowiązku zwrócić sie na 
lei drodze do Pana Prezesa Rady Ministrów. Pana Ministra Skarbu i 
wszystkich Panów Ministrów z gorącą prośbą o  przyznanie wszystkim 
pracownikom'państwowym i samorządowym-w-Poznaniu oraz najbliższych 
okolicach speeialneeo dodatku do uposażenia ma czas trwania P. W. K., 
jak również'mrzez pewien czas przed! i do Wvssawie.

Jesteśmy przekonani, że dodatek -taki. -o- ile ma .mieć na w-zglę-dzie 
utrzymanie naszej skali, życiowe i iuż tylko na obecnym bardzo skromnym 
poziomie, w-ini-eh wynieść 40%. miesięcznie w  czasie Wystawy! przed Wy­
stawa zaś (2 miesia-ce) i no -Wystawie <3 miesiące) po 20% dotychczaso­
wego- uposażenia.

Dodatek ten- winien być przyznany każdej osobie zna i dującej sie na 
służbie państwowe! 1-uib samorzadowei bez wzgled-u na dzień wstąpienia 
do służby lub Stosunek prawny, na pods-tawie którego- służbę odbywa, a 
wiec pracownikom stałym pracownikom stabilizowanym, z zastrzeżeniem 
■art. 116 Ustawy o  państwowej służbie -cywilnej z 1922 r.. prowizorycznym, 
kontraktowym, -pracownikom -dziennie płatnym, czasowym i wogóle 
wszystkim .-osobom, którym przyznany został 15% do-datek do uposażenia.

Podstawa prawna do przyznania takiego dodatku niewątpliwie ist- 
nieie. Stanowi ia -art. 10 Ust. -o- uposażeniu funikc-i-onariuszów państwowych 
i w-oiska z 9. 10. 1923 r.. przewidujący możność przyznawania dodatków 
specjalnych, uzasadnionych s-zcz-ególmem! właściwościami służby. Taka 
szczególna właściwością iest pełnienie służby na terenie o-bietym w  -okre­
sie trwania <P W. K. dotkliwa fala drożyzny.

Precedensy w tym kierunku już istnieją i t-o w postaci dodatku kre­
sowego- stołecznego i uzdrowiskowego.

W końcu pozwalamy sobie nadmienić, że -niniejsza prośba nasza iest 
niewątpliwie wyrazem uzasadnionego1 niepokoju wszystkich pracowników 
państwowych i samorządowy cli. pełniących służbę w  stolicy Wielkopolski.

Polski Zw. Koleiowców (—) Walter (—) Witkowski 
Związek Zaw. Pracowników Kolejowych (—) Altmann (—) Gruszczyński 

Związek Urzędu. Kolejowych (—) Boiko- (— I Jarzeb-owsk-i 
Związek Prac. Poczt.. Telegr. i Telef. (—) Sas (—) Hałas 

Stow. Urzedn. Państw. Koło Okr. Koro. VII (—) Pietrucha (—) Gawin 
Związek Kol. Zi-ednocz. Zaw Boisk- (—) Zimny 

Związek Niższych Prac. Poczt.. Telegr. i Telef. (—•) Urbaniak (—) Piasecki 
Tow. Wyższ Urzędników Woiew. Pozn. (•—) M.r-ayi-nselse (—) Zenkteler 

Za Stowarz. Urzedn. Skarb, z akad. wvksżt. (—) Weinar (—) Żralski 
•"Za Stowarzyszenie Urzędników Celnych (—) Heimra-th (—) Dreżewski
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Za Stowarz. Urzędników Kontroli Skarb. (—) Spychała (—) Kościelski 
Za Stowarzyszenie Urzędników Rąch. - Kas. (—liProciński (—) Bruszyński 
Za Stowarzyszenie Urzędników Skarbowych (—) Wróbel (•••) Bruździriski 

Zawodowy Związek Drużyn Rond. { —) Gerlach 
Zawód. Związek Maszyn. Kolei (—) Klewnhaeen 

Towarzystwo' Nauczycieli Szkól Średni. i Wvższ. (—) Dr. Wład, Suchcitz 
Zwigzek 'Polskieeo Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 

(—) Łącki (—) Świebocki
.'Związek Niższych Funkcjonariuszów Państw. (—) Henrykcwski (—) Jenek

Okólnik Kom isji Zarz. Qł. Z. P. N. S. P. w  Poznaniu.

1. Zdarza się często, że nauczyciele nie będący członkami Związku, 
potrzebując jakiejkolwiek .pomocy w sprawach służbowych lub prawnych, 
•zwracają się do Komisji z prośbą o poradę, interwencję itp., przyczepi za­
chowują się zupełnie tak, jakby należeli do. nasizej organizacji. Przychodzą 
też pisma i .od takich członków, którzy nie pełnią żadnych obowiązków, 
nie płacą składek ani \  %  .albo nawet swoją nielkar.mością rozkład' wnoszą 
do organizacji. Komisja nie zawsze ma czas stwierdzać pochodzenie pisma 
i obowiązkowość organizacyjną petentów. Wskutek tego często czyniła 
zabiegi i traciła czas dla ludzi,, .którzy na to mi,czem nie zasługiwali. By 
w przyszłości tego uniknąć, zwracamy się do Koleżanek i Kolegów, ażeby 
pisma do Komisji w sprawach .osobistych skierowywali przez, Zarządy 
Ognisk. Te ostatnie zaś prześlą je do Komisji z uwagą, czy ipetent płaci 
składki i . 1%. W ten s.posób chcemy zapobiec wykorzystywaniu organi­
zacji przez rozmaitych pasorzytów.

Od tego czasu wszystkie pisma nadsyłane wprost, odsyłać będziemy 
z powrotem do Zarządów Ognisk.

2 . Wiele niepotrzebnej pracy i opóźnienie w  załatwieniu spraw spro­
wadza okoliczność, że pisma od Koleżanek i Kolegów skierowywane są 
pod niewłaściwym adresem. Otrzymane w  te,n sposób pisma musi się do­
piero przesyłać w odpowiednie ręce do załatwienia, Chcąc ten stan rze­
czy zmienić i usprawnić administrację, wyjaśniamy w sprawie adresów co 
ma stępuje:

ą) ‘Pisma w sprawach organizacyjnych, wykazy członków itp. tudzież 
odnoszące się do administracji ..Naszego. Głosu" należy przesyłać do. kol. 
Świehockiego — Poznań, Kraszewskiego 19.

b) Pisma w sprawach obrony prawnej oraz artykuły i .sprawozdania 
do; „Naszego Głosu" odsyłać trzeba na ręce koi. Zycha — Rozdań, Skry­
ta 10.

Z y c h , prezes. Ś w U i h o c k i ret.a rz

RUCH ORGANIZACYJNY.

Poznań.. W dniu 18 bm, odbyło się zebranie Ogniska .pod przewod­
nictwem prezesa, kol. Mroiza, poświęcone głównie sprawozdaniu z ^C-go 
Zjazdu Delegatów Z. P. N. S. P. Koi. Mierzwiński i Szwarc jako dele­
gaci Ogniska poznańskiego w wyczerpują,cem p.rzedśtaiwienju poiinformo-
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wali zebranych o biegu, nastrojach a treści obrad, które w całości świad­
czą o! wysokimi poziomic nauczycielstwa związkowego i ciągle rosnącej 
mocy nąszej oirganiilzaiciii. Ze szczegółów, zasługujących na uwagę, dele­
gaci omówi'!! przybycie na Zjazd' Prezydenta 'Rzeczypospolitej p. prof. 
Mościckiego, p.p. Marszalków Sejmu i Senatu. Ministra' Oświaty, - ich prze­
mówienia." z uznaniero podkreślające zasługi Związku dla • Państwa, przy­
jęcie przez Marszalka Piłsudskiego- delegacji, która Mu wręczyła dyplom 
członka- honorowego Związku, w reszcie gościnę wszystkich delegatów, 
zgotowaną przez p. Prezydenta i Jego Dostojną Małżonkę na Zamku kró­
lewskim. Te objawy uznania ze strony najwyższych, przedstawicieli Pań­
stwa i ciał ustawodawczych są najlepszą odpowiedzią na ataki1 ze. strony 
dyszących złością przeciwników. Po sprawozdaniu wywiązała się dys­
kusja, a następnie omówienie spraw aktualny cli, między Innetni krzyw­
dzące przez Magistrat wyróżnienie mężatek, odebraniem im dodatku lo­
kalnego'.

Poniec. Zarząd Ogniska w Krobji zwołał na dzień 24 bm. zebranie 
członków w' Poniecu. Na zebranie przybyli także zaproszeni goście, 
w tem koledzy i koleżanki ze Stówarż. Chr. Nar. Naucz. Zgromadzeniu 
przewodniczył prezes Ogniska, koi, Głuchowski. Referat organizacyjny 
wygłosił prezes komisji z Poznania, kol. Zych. Dzieje Związku, id-e,. 
które powołały go- do życia..i pracę jego ożywiają, tr-udiniości, z któreini 
wałczyć musi, ogrom wykonanych prac. zamierzenia na przyszłość, ge­
neza :i istota ataków na Związek — oto treść, która wypełniła ramy wy­
czerpującego' przemówienia. Po referacie wywiązała się pogadanka na 
temat organizacyjny. Referent dawat obszerne wyjaśnienia w póruszo- 

. mych kwestiach, -rozpraszając, wszelkie wątpliwości. Na skutek tego kilku, 
kolegów i koleżanek zapisało: się do Ogniska.

Następnie zebrani omawiali zamiar -przedstawienia teatralnego ,w naj­
bliższym czasie.

Małą. ale zwarta gromadka, świadoma swych celów, ożywiona wza­
jemnym szacunkiem .i ukochaniem cichej ale wydajnej pracy, czyni z O- 
gtliska w Krobji: placówkę, która chlubnie wykonywa wskazania ideałów 
związkowych :i -dobrze zapisuje się w historji naszej organizacji. Zasługa 
to :i dzielnego prezesa .i dobranego Zarządu, i wreszcie koleżanek i kole­
gów, doskonale pojmujących swoje obowiązki.

Kcynia. Odbyto' się tu zebranie Ogniska 18 bm. poświęcone sprawom-: 
organizacyjnym. Z ramienia Komisji wziął udział w posiedzeniu ko!.. 
Śwdeboeki. Ognisko, acz małe. wywiązuje się ze swoich obowiązków, 
płacąc regularnie składki ii 1%.

Dolsk. Zgromadzenie Ogniska odbyło- się 25 bm. Na porządku dzien­
nym było sprawozdanie delegata ze Zjazdu. Przewodniczył kol. Kulczyń­
ski-, O organizacyjnych sprawach mówił przedstawiciel Komisji, kol. 
Świeboeki. Ognisko rozwija się i działa- sprawnie. Członkowie pracują 
w licznych towarzystwach społeczno - kulturalnych, organizują kursa 
oświatowe, kwalifikacyjne itp. Składki -i 1% płaca, regularnie. • Uchwa­
lono wszcząć kroki do utworzenia -oddziału powiatowego w Śremie.
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OCENA NOWYCH KSIĄŻEK.,
Regjonaliżra Lubelski ze szczególeem uwzględnieniem zadań admiłii- 

.stracj; państwowej i samorządowej. — Piraca zbiorowa podjęta z inicja­
tywy wojewody lubelskiego Antoniego' Rein i ś ze w ski e go, przy współ­
udziale Komisji Regjomalistycznej Towarzystwa Przyjaciół Nauk w  Lu­
blinie,, uzupełniona bibliografią przedlmiołu.

Interesująca to  książeczka, będąca trafną próbą rozwiązania zaga­
dnienia kultury regionalnej. Dla każdego zajmującego się tem zagadnie­
niem może -stać się pomocną w pracy rcgionalistycznej.

Ferdynand Antoni Ossendowski: Pod Polską Banderą, powieść hi­
storyczna z czasów króla Zygmunta III. , Wyd. Księżnśey - Atłas.

■Niedoceniamiie wartości morza w czasach Polski przedrozbiorowej 
było jedlną z przyczyn utraty ńaszego> bytu 'niepodległego'. W czasacii 
•obecnych Naród nie chce powtarzać błędów, popełnianych w  przeszłości, 
bo czem płuca dla człowieka, tem' dla. państwa morze. Talka jest tej 
•książki idea przewodnia, która w zupełności wystarcza, aby powieść -F.
A. Ossenidiowskiego „Pod Polską Banderą" przeczytał.''! zachęcił do Czy­
ta,nia młodzież polską każdy nauczyciel polski Prócz pięknego języka. 
Omawiana książka posiada takie walory, Tak .pierwszorzędną budowę 
:i bogatą treść. Autor z żywością i ujmującą swadą opowiada nam Czasy 
Zygmunt LII, który to król usiłował odzyskać tron w Szwecji, przez c o  
zwrócił uwagę na Bałtyk i zainteresował Szlachtę sprawami morza;.. Za­
interesowanie morzem -krótko trwało',. szlachta energię swoją skierowała 
w inną stronę, zaczęła kolonizować obszary, litewsko - .ruskie .i zaprze­
paściła sprawę morza. O.sscn.dó wski jest optymistą, gdyż bohater jego 
z „Pod polskiej Bandery" tak mówi do morza: „Przyjdzie -czas, gdy po­
wrócą Lechiei, już nie pyszni i dumni panowie, tylko- lud1 od myśli, czynu, 
•radia i topora! Chwyci cię Twardemu dłońmi, wyrwie cię każdemu i już 
nikomu nag.dy -nie odda". Wierzymy wr-az z Autorem, że tak będzie.

Prof. dr. Józef Siemiradzki: O czem mówią kamienie? Krótki rys
dziejów przeobrażeń i wędrówek świata organicznego- na ziemi. Wyd. 
Książnicy - Atlas.

- Sam tytuł ks-iążki zamyka w  sobie jej treść. W przystępnym, popu­
larnym i ciekawym wykładzie wiedzie nas autor przez martwy świat ka­
mieni, te , „hieroglify przyrody" — -jak je nazywa — .i odczytuje z nich 
bujną i bogatą treść życia 'zamierzchłych czasów raa naszym globie, Do 
odtworzenia, sobie obrazów -tego- życia służy załączony do książki Atlas 
z 97 rycinami zaginionego świata zwierząt i roślin.

W  Haberkantówna: Śmietnik — opowiadania przyrodnicze z 39 ryci-, 
nam.;. Wyd. Książnicy - Atłas.

Autorka, znawczyni upodobań i zainteresowań młodzieży, uczyniła 
z wiejskiego śmietnika ośrodek skupiający różnorodne życie ptaków, 
zwierząt, owadów, robaków i roślin. Młody czytelnik przyswoi sobie 
znajom-ość najbliższe go- sobie zbiorowiska przyrodniczego' w sposób łatwy 
i bez większego' trudu, czego* nie dokonaliby najlepszy systematyczny wy­
kład.
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Ś w ia d ec tw a  szko lne
na 1-wsze półrocze dla szkół powszechnych posiada na składzie 

spółdzieln ia Zw iązk ow ego  nauczycielstwa
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Tam nabyć można wszelkie druki szkolne, przybory piśmienne, 
pokazy do nauki poglądu , m apy i g lobusy , abecadło  
drukowane w  pudełkach dla dzieci. Prosimy ża.dać cenników.
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R edakcja: Poznań, S k ry ta  10, II piętro. 
Administracja: Poznań, Kraszewskiego 19. — P. K. O. 208 262,.

Ogłoszenia: 1/1 str. 60 zł, V* sir. 30 zł, 11 str. 15 zł, 1 mm 0,80 zł. 
Prenumerata z przesyłką; rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł. Numer pojed. 50 gr.

Redaktor odpowiedzialny; F r a n c i s z e k  Ś w i e h o c k i .  
Wydawca: Komisja Zarzadu Gł. Z. P. N. S. P. w Poznaniu,'
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